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N A U K A  I PRACA
JEST

OBOWIAZKIEM KOBIETY.

(D alszy c iąg .)

Jak m ów iliśm y poprzednio, na pierw szym  planie 
ja d z ie m y  obowiązki kob iety  jako córki, żon}', m at- 

i ,  pani d om u , a le  przy najsum ienniejszem  ich  
pełm am u, pozostaje jeszcze bardzo w ie le  w olnego  

asu, który koniecznie pracy um ysłow ej pośw ięcić  
coh62^' ?  rozlicznyck  n ieszczęść  ja k ie  pociąga za 

ą zupełna um ysłow a bezczynność kobiet i brak 
P Wazniejszych  zajęć, w ym ien iem y tylko ową pró- 

§, czczość, znudzenie a ztąd  n ieustanne gon ien ie  
{-n'J0 ary 'vk^ * zabaw am i, ck liw ość um ysłu i m ięk- 
wro u.s^  \  charakteru, będące najstraszniejszem i 
tnpmamił.V c^  ro(izinnego. Jakże to zim nem  i sm u- 

jest każde dom owe ogn isko, gd zie  kobieta któ-

m i S m I17n,m <5 ’’T  duszą’ ° g rzewaj^cym  go p ło 
ną d nU(*zona bezczynnością, pędzi życie  z dnia
yup'/q21!!1 1 zariaast' starać się w szelk iem i s ila m i, aby

do dom u> sama nakłania go  do
zabić C7n/w!< Przechadzek i odwiedzin, bo pragnie

N?e ' h l  r -g ° s P ° ^ k o w a ć  nie um ie.

•siowe z a icc io  . . . rozłozyć swe gospodarskie i umy-
X c z Ł Ą ,  „ud,., 

u m ia ły  sam e uczvdT i 7  , zostawszy m atkam i, 
nauce sw ych d z ie c f lub . P f  J;naJmmój przewodniczyć
cój jak o modach U ZaJ-ą ŁS1& 1 mówid 0 czem ś w i ‘̂ 
choćby n a w e to  m  iJ ’ zabawach i tańcu lub
P isu j^ ś i um iałfbL 0dda.rStwie’ aby’ jak te g 0 ^ da
chą, pom ocą a nawet t  t,0ffar^ zk^  Pocie-
pojmowały i o d p o S ałv  w J® f “  6m abysłannictwu. b b a d a ły  wzniosłemu swemu po-

S zczęście  zunełnc 
z iem i, a kob iety , iakc g  6 Prawie m e znany na 
ją c e , w ięcej b y w ik  nsa™ yczaj żywiej i siln iej czu- 
i  sm utk i, —  i w  takich na zawody* boleści
praca um ysłow a jest na i i!  d,°^rze Pokierowaaa
mera gojącym  n aibolc' P?zem lekarstw em , balsa- 
lajdotkliw sze sm utki JSZe rany’ osładzaidcym

daje postępowaniu Saszemu v K *  nadsobjb na’ 
w nas uoddanip si« - e“ P Wl§cej powagi, wyrabia 
w poddanie się, cierpliwość, wytrwałość, odry

wa i każe zapom inać o n iezliczonych k łopotach, tro 
skach, przykrościach, stanow iących n ieraz cały w ą
tek życia kob iety . Praca budzi w nas zam iłow anie  
domowej zaciszy, w yrabia spokój ducha, zdrowy po
gląd na św iat i ludzi, i n ie  dopuszcza skw aszenia  
i zm ienności hum oru, tak nieznośnych i dla nas sa
m ych i dla otaczających  nas osób.

Każda kobieta  w ypełn iająca najsum ienniój obo
wiązki m atki, żony, gospodyni domu, m oże i pow in
na znalóść parę godzin czasu na czytanie pożytecz
nych książek i kształcenie um ysłu , a cóż dopiero ko
b ie ty , ca łe  życie  próżnujące, którym  dnie schodzą  
jedynie na ubieraniu  się , czczych i bezbarw nych ga-  
wędkach, które niczem  pożytecznem  zająć s ię  nie  
chcą, nudzą się ilekroć sam e pozostają, i często są 
nieznośne sobie i drugim  W  pierw szych latach  
m ałżeństw a, w iększa część kobiet ma bardzo w ie
le  w olnego czasu, a  naw et zostaw szy m atkam i, ja k 
kolw iek  przedew szystkiem  w inny się zająć w ycho
w aniem  d ziec i, bo to najw źnioślejszy, najświętszy  
z obowiązków kobiety, je ś li jednak z dziecięcia nie  
zrobią la lk i którąby się  bez żadnej dla n iego  i sieb ie  
korzyści całe dnie baw iły , jeszcze aż nadto znajdą 
czasu do pracy nad sobą, a cóż dopiero powiemy
0 kobietach które albo nie poszły za m ąż, albo zo
sta ły  w dowam i, albo sam e jeszcze m łode już córki 
w ydały za mąż lub w cale nie mają dzieci. T akie ko
b iety  jeś li nie um iłują pracy i nauki, albo z nudów
1 próżniactwa ną z łą  nieraz w stępują drogę, albo 
co najm niśj są ciężarem  (sob ie i innym , jak owe 
drzewo które Chrystus kazał w yciąć  iż żadnego nie 
dawało owocu.

Tak w ięc n iech  żadna z kobiet nie w ym aw ia się  
brakiem  czasu, bo z wyjątkiem  tych  które codzien
n ie w łasną pracą m uszą zarabiać na sw e utrzym a
nie, każda m a lub m oże znaleść choćby parę godzin  
w olnych, które koniecznie pracy um ysłow ej pośw ię
c ić  winna. I  dziwna rzecz! to  narzekanie na brak 
czasu, najczęściej daje się słyszeć  z ust jak najmniej 
pracujących, bo im  kobieta pracowitsza, tym  w ięcój 
na w szystko czas znaleść potrafi.

N ie  przeczym y, że w ogóle dzisiejsza edukacya k o 
b iet jest daleko w szechstronniejsza niż daw niej, uczą 
w ięcój przedm iotów ale uczą za nadto ogółowo; nie  
je s t  to nauka poważna, rzeczyw ista , gruntow na, ale  
jak ieś zaledw ie pow ierzchowne o w szystkiem  w y
obrażenie, co zam iast w znieść duszę i  ukszta łcić  
um ysł, pozornym tylko łudzi b lichtrem , zam iast 
obudzić zam iłow anie nauki, odstręcza od niej i znie
chęca. Czy to wychowana w domu czy na pensji, 
m łoda panienka kończy zazwyczaj edukację w sze
snastym  lub siedem nastym  roku życia , i w tedy naj

częściej rzuca kajeta i książki i w la t parę zapomina 
w szystk iego czego  s ię  żle nauczyła, kiedy przeci
w nie powinnaby uw ażać to tylko za przygotow anie  
do rzeczyw istój nauki. N iech  więc m łode dziew czę  
nie m niem a iż skończyw szy szkolną czy też dom ow ą  
edukację, razem z d łu g ą  suknią dostaje, że tak po
w iem y p a te n t  na skończoną kobietę , a le  przeciwnie 
niech  w tedy z całym  zapałem  weźm ie s ię  do pracy  
um ysłow ej, n iech  czyta, kszta łci s ię  i k orzystając ze 
swobody dzia łan ia , w ybierze sob ie w ed ług  upodoba
nia lub  zdolności, choćby jeden przedm iot w któ- 
rym by się dostatecznie w ydoskonalić m ogła. W iele  
rozprawiają i piszą jak ie  nauki i sztuki piękne są  
w łaściw e kobietom , m y opierając się  na takich po
w agach jak arcybiskup K. Dupanloup i H . Landriot 
powtórzymy za n im i,ż e  w szystkie w ogóle je ś li ty l
ko B óg  udzielił odpowiednich talentów  i zdolności.

T alentów  i zdolności, bo szczególn iej co do nauki 
sztuk p ięknych, uw ażam y talent za konieczny w aru
nek, aby nie m arnow ać czasu który tak korzystnie  
na ukształcenie um ysłu  obrócić by można.

Zastanówm y s ię  tylko nad muzyką. W  ogóle każ
da panienka, bez w zględu czy m a najm niejszą zdol
ność lub choćby tylko słuch  m uzykalny, m usi kon ie
cznie uczyć się  m uzyk i, i nauka ta zajmuje nieraz 
po kilka godzin  dziennie. A le  ta w zniosła sztuka  
która przy zdolnościach i dobrem pokierowaniu, mo
g łab y  duszy i um ysłow i tak w ielk ie  roztw orzyć ho
ryzonty, w braku obojga najczęściej, jak to s łu szn ie  
mówi Tópffer „sam e tylko bezduszne ta len ta , bez 
żadnego celu  i korzyści, które żadnych w um yśle n ie  
zapuszczają korzeni, których jedynym  bodźcem pró
żność, i chęć popisu i dla tego n ie można się  dziwić, 
je ś li  poszedłszy za m ąż m łoda kobieta zarzuca je  
zupełnie.

W innem  m iejscu , ubolew ając nad tem  przym u- 
sow em  zaszczepianiem  ta len tów , Topffer m ów i: 
„A ch! ileż to zdarzyło mi się napotykać tych przy
jem nych talentów , które bardzo a bardzo b y ły  nie
przyjemne! Często bardzo, m łode panienki grają, 
śpiew ają nie czując i n ie  w ie le  pojm ując w ykony
w anych utworów; ach! gdyby to zam iast rozrywki 
lub popisu szukały w sztuce nam aszczenia ducha, 
ukształcenia serca, rozwoju um ysłu, gran ic  dla wy-* 
obraźni i możności zużytkowania władz i zdolności 
które m arnieją lub drzem ią w  pośród zw ykłych za
jęć  kobiecych, i tego  udoskonalenia które je s t naj
piękniejszym  przystrojem  duszy".

N ieste ty ! dziś zam iast teg o , m uzyka je s t bardzo 
często poniekąd m aterjalną tylko nauką, n ie  sięgają
cą do duszy, a naw et do najprostszego pojęcia o sztu
ce. W ieleż to panien przesiadających d ługie godzi-

Warszawa, d. 30 Marca (11 Kwietnia)



ny przy fo rtep ian ie , zasadza wszystko na m echa
nicznej biegłości, nie m a najm niejszego pojęcia 
o sz tuce, m istrzach, szkołach, sty lu , żadnego poczu
c ia  estetycznego , żadnego pojęcia o tem  co g rają  
lub  śpiew ają. Po k ilku  la ta c h  takiej nauki palce 
w ykonyw ają biegle, ale u m y sł i dusza nic m e poj
m uje, tak  jak b y  u s ta  pow tarzały  ustępy  pisane 
w zupełnie nieznanym  im  języku. Je ś li z nauką 
m uzyki nie łączy się lite ra tu ra  i e s te ty k a  muzyczna, 
je ś l i  k toś n ie  ma wrodzonego ta len tu  i zdolności, 
szkoda kosztu i czasu k tó ryby  korzystniój spożytko
wać m ożna. (d. n.)

PC3ADANKA TYGODNIOWA,
Chociaż rozkw ita jące pączki drzew po ogrodach 

i  coraz świeższe now alijki, niosą nam  radosne wie
ści o w iośnie, n a  skrzydła jednak mojej wyobraźni 
nałożę pęta , odpowiednie powadze w ielkotygodnio- 
wój uroczystości.

P rz y  obfitości zastawy św iątecznej grom adzącej 
n iem al w każdym  domku choćby najskrom niej upo
sażonym , grona wesołych godowników, mim owoli 
Dasuwa się do m yśli różne biedactw o, nie wyzysku
jące m iłosierdzia publicznego k łam an ą  nędzą i ob
d arty m  łachm anem , ale k ry jące  się skrom nie po 
poddaszach zaułków  W arszaw skiego grodu , p ragną
ce nadarem nie pracą i zarobkiem  z niój ratow ać się 
od  ostatecznego upadku. Biedaków tak ich  nie m a
ła  liczba i sku tk iem  ciąg le praw ie w zm agającej się 
drożyzny, coraz ich  więcej przybyw a. Do szpitala 
D zieciątka Jezus, często przychodzą chorzy, którym  
doktorzy po w yegzam inow aniu zam iast m edykam en
tów  aptecznych, zapisują dobrą  porcję rosołu z od
pow iednim  kaw ałkiem  m ięsa, po k ilku  dniach do
prowadzających ich jak  najzupełniej do pożądanego 
stanu  zdrowia i możności opuszczenia zak ładu . To
w arzystwo D obroczynności z troskliw ością praw dzi
wie ojcowską, robi wszystko co ty lko zrobić m ożna, 
czuwa, ra tu je , w spom aga i k rzą ta  się gorliw ie około 
zwiększenia funduszów na w zm agające się codzien
n ie  w ydatki. Bez poparcia jednak  publicznego zo
staw ić  go nie m ożna. Sposobność do tego  n as trę 
cza się w zapowiedzianój lo te rji fantow ej złożonej 
z 60,000 losów p ła tnych  tylko po kop. 25 a d a ją
cych możność w ygrania przedm iotów  nie tylko b a r
dzo pięknych ale naw et nader kosztownych. Czyż
byśm y więc powodowani dziwną oszczędnością, uchy
lili się  od poniesienia tak  m ałe j ofiary?

K ronikarz Tygodnika illustrow anego w ostatn im  
num erze podniósł kw estją żebraczek ulicznych z na- 
ję te m i dziećm i z uprzykrzeniem  dom agających się 
datku . O tem  niecnem  rzem iośle już nieraz wspo
m inałem , m im o teg o  złe pozostało w swój mocy, 
i znam  żebraczki od la t najm niój dw unastu prowa
dzące ten  proceder najprzód z w łasnem i dziećmi, 
a  późnićj z cudzem i.

N iedaw no w ładza m iejscow a w ydaliła z W arsza
wy kalekę czołgającego się na wózku, którego opinja 
lekarska po ścisłej rew izji n ie  uznała tak  niedołęż
nym  za jak iego  się przedstaw iał! Obecnie m amy 
niew idom ego przyzwoicie odzianego, w ygryw ającego 
na katarynce nabożne pieśni dla obudzenia współ
czucia i chęci do ofiary. Pochodzenia tego człowie
k a  nie znam, być naw et może że równie je s t  biednym  
jak  nieszczęśliwym, ale m a ła  aw anturka którój by
łem  św iadkiem , mim owoli każe przypuszczać że i tu  
je s t oszustwo.

B yło to  w p ią tek , ta rg  za Żelazną b ram ą zapeł
n iony by ł hand lu jącą  rzeszą. W rzaw y n ie  b rak ło , 
zew sząd posuw ały się wozy i dorożki, nap ływ ali 
przechodnie, a niewidom y dudlił na katarynce i zbie
r a ł  datk i dość obfite. W  tem  z pom iędzy przecho
dzących w ysunął się ja k iś  w yrobnik kożuchem odzia
ny  i zatrzym aw szy się przy sam ym  k atary n iarzu  za
w ołał g łośno:

—  A  ty  oszuście, wyzyskiwaczu! jak  ty  śm iesz 
odrwiwać ludzi. Czy ty  nie lękasz się kary  Bożój?

N iew idom y zm ięszał się, za trzym ał korbę i zw ra
ca jąc  się ku  stron ie  m ówiącego, zapy ta ł z gniewem :

— Co ty  chcesz odem nie?
—  Co chcę?— J a  chcę żebyś nie odrw iwał ludzi.
—  K uszaj sobie!
—  O szust niegodziwy! —  zaw ołał nieznajom y — 

m a kolonję a tu  przyszedł na żebran inę. B ogacz, 
a udaje żebraka.

N iewidom em u z gniew u aż zadrgały  u sta , w ycią
g n ą ł pięście i potrząsając n iem i zapalczywie rzekł:
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— Co ty  chcesz ode m nie? — Czego ty  m nie za
czepiasz? —  P oszed ł precz!

W yrobnik oddalił się a le  na odchodnem jeszcze 
go parę  razy  nazw ał, oszustem , kolonistą i w ydrw i
groszem . W prawdzie ów nieznajom y, był n ie  zu
pełnie trzeźw y, ale nadm iar trunku zwykle sk łan ia 
więcój do o tw artości jak  oszczerstw a.

P rzy  tem  podobnego rodzaju napaść, w praw dzi
wie b iednym  i niewinnym  nie wywoła zbyt w ielkie
go gniew u, niewidom y zaś aż trz ą s ł się z uniesienia 
i w idocznie gdyby m ógł, byłby zaczepiającego zdru
zgotał w kaw ałki.

Podobne tem u  zdarzen ie, m iało go równie spo
tk a ć  i na S tarem  mieście.

Z tego  w szystkiego pokazuje się jasno , że m iło
sierdzie publiczno jest u  nas dosyć czynne, skoro na
w et w ytworzyło szajkę spekulantów  odnoszących 
z niój znaczne korzyści. Czyby więc nie było poży
teczniej, zeskąpić w ulicznych datkach, a szczodrzej- 
szym s ta ć  się  w n iesien iu  pomocy Tow arzystwu do
broczynności?

Z ciekawości po św iecie zbieranych, podszeptują 
G azety tajem niczo, o spodziewanej zm ianie w su
kniach i szynionach. Pow iadają, że d ług im  ogonom 
u sukien , u liczna gawiedź w P ary żu  w ypow iedziała 
zaciętą  wojnę, obcinając je  wyostrzonem i ja k  brzytwy 
nożyczkam i. Szyniony także zachwiane zostały nie
zm iernie w swem znaczeniu i powadze, a cesarzowa 
E ugenia w ydała naw et rozkaz dam om  swego dworu, 
zabran ia jący  używania zbyt d ług ich  sukien i fałszy
wych włosów. D rugą ciekawością je s t doniesienie 
gazeciarsk ie, że w Poznaniu s taw iła  się do egzam inu 
handlowego kob ie ta , p ragnąca założyć księgarn ię 
i że do poświęcenia się tem u  przedsięwzięciu, uzna
na za zupełnie przysposobioną, otrzym ała odpowie
dnie upoważnienie. F ak t to  bardzo wymowny, do
wodzący jasno w brew  teorjom  głoszonym  zawzięcie, 
rozszerzania się coraz większego szczupłych dotąd 
szranek zajęć kobiecych.

Z A  L.

Szkoda, szkoda m łodych la t,
Co p rzem knęły  jakby  w śnie,
Ach! uroczy dziecka św iat,
N ie powróci mi już n ie—

Dziś g łos ludzi,
Tylko budzi,

Żal co w sercu sk ryć się rad,
Łza się k ręci,
Bo w pam ięci,

Szkoda, szkoda m łodych la t.

Szkoda m arzeń— tych chw il szkoda, 
Gdzie m i każden ja k b y  b ra t,
W  ciężkiej drodze rękę poda,
Szkoda— szkoda m łodych la t.

Ot byw ało,
W szystko m ało 

Co przesnuje ta  m yśl m łoda,
Dziś serduszko,
Szepcze w uszko,

A ch przeszłości szkoda, szkoda!

W  P A Ł A C U  1  W  C H A T C E
PO W IEŚĆ  

B e r t h o l d ’ a  A u e r b a c h ’ a,

przełożona z  niemieckiego

PRZEZ

(Dalszy ciąg)

—  Posłuchajcie m nie o b o je , rzekł: W alpurgo , 
dziś mówisz, nie, nie pojadę! D obrze, ale zastanów  
się czy nie pożałujesz kiedy tó j odmowy? Dziś, ju tro , 
po ju trze nareszcie, będziecie się cieszyć sobą, ści
skać wasze dziecko i pow tarzać sobie: Chwała Bogu! 
oparliśm y się pokusie, pozostaliśm y razem  w naszej 
biednej chatce, i w olim y znosić najw iększą nędzę 
i n iedostatek niźli rozłączenie. T ak , ale za dni pięć, 
za tydzień  może, jeśli nędza i kłopoty zaw ita ją  do 
w aszej chatki, lub  jeśli b roń  Boże, dotknie was jakie

nieszczęście na k tóre nie będziecie wiedzieć gdzieby 
szukać pomocy i pociechy, czyliż w tedy nie zawo
łacie z żalem: Ach! czemuż odepchnęliśm y szczę
ście, k tó re  samo nam  szło w ręce! i.jedno  drugiem u 
w yrzucać będziecie: „Czem użeś odmówiła! —  Cze
muż m nie nie nam ówiłeś!... J a  bynajm niej was nie 
nam aw iam , ty lko przedstaw iam  co m ogłoby na
stąp ić .

N asta ła  chw ila m ilczenia, J a n  popatrzał na żonę 
i n ic  nie m ówiąc spuścił oczy —  W alp u rg a  spojrza
ła  na męża i żywo tw arz  ukry ła  w dłonie.

W  tem  dało się słyszeć klaśnięcie a hicza i p ię
kna czarna krow a zaryczała przed domem. Oberży 
s ta  zbliżył się do okna i ła ja ł parobka że ni® potrze 
bnie przyprowadził także i cielę, które już było prze- 
dane rzeźnikowi. P arobek  przyw iązał krowę do koł
ka w płocie i zabrał cielę do domu, wAwczas krowr 
zaczęła się szarpać, rw ać i ryczyć żałośnie tak że ai 
p iana rzucała się je j z nozdrzy.

—  To tylko bydlę, rzek ła  W alpu rga, a widzicie 
jak  cierpi!!

W ypadek ten zniweczył cały sku tek  przemowy 
oberżysty; jednak  po chwili W alpu rga  uspokoiła si( 
jakby cudem, i nie p a trząc  na otaczających, zawo
ła ła  jakby  odpowiadając jak ie jś  niewidzialnej istocie

—  K ob ie ta , powinna być odważniejszą od bydlę
cia! Jan ie! rzekła zw racając się  do m ęża, podaj hi 
rękę , i powiedz szczerze czy będziesz zadowołnion; 
jakie bądź będzie moje postanow ienie?

—  To się m a rozum ieć, jeśli odmówisz; odrzek 
szczególniejszym głosem .

—  To ma się rozum ieć, czy odmówię czy przyjnJ'
Ja n  nie um ia ł odpowiedzieć, ty le  m y śli, wyobra

żeń, ty le  sprzecznych rozumowań m ięszało się w je 
go głowie; — patrzy ł ciąg le w ziem ię ja k b y  tafl 
szukał odpowiedzi i n ie wiedząc co rob i, kręci 
i zw ijał swoją chustkę od nosa, jakby  z niój chcia 
zrobić piłkę.

W idząc że Ja n  nic nie mówi, W alpurga rzekła:
— N ie m ogę go zm uszić aby odpowiadał za mnie 

bo sam a tylko m ogę wiedzieć na co się zdobyć p° 
trafię ... Je s tem  m a tk ą , je s tem  żoną, je ś li w ięc zga 
dzam się na odjazd, to  widać czuję że znajdę w sobi 
potrzebne do tego siły ... P o trafię  zapanow ać na 
moim  sm utkiem  aby nie szkodzić dziecięciu... tem 
drugiem u... i... i... panie doktorze, oto m oja ręk  
jadę z panem.

W szyscy odetchnęli; J a n  nie wiedział czy się m 
sm ucić czy cieszyć, wreszcie w sta ł, w ypił kielisze 
wina i zakąsając plackiem  pom yślał sobie:

—  Szczególny dzień! ach! gdybyż ci panowi 
chcieli sobie raz już odejść i dać nam  spokojnie zje  ̂
obiad; poranek trw a za długo.

P otem  oba doktorzy m ieli bardzo żywą rozmow 
z m łodą kobietą, k tó ra  przyrzekła im  że będzie od 
ważną i wesołą, że spełni sum iennie przyjęte z obo 
w iązanie, bo ufa że Bóg ją  nie opuści, zachowa jf 
dziecię w nagrodę za troskliw ość z ja k ą  pielęgnowa 
będzie dziecię królewskie.

Zdawało się iż od chwili jak  powzięła stauowcz 
postanow ienie dziwna w stąpiła w n ią siła; przywoła 
ła  m atk i piastującój dziecię i zaw iadom iła j ą  o wszy 
stk iem . Dziecię spało  spokojnie, włożono je do ko 
łebki. M atka przyjęła tę  wiadomość jako  rzecz nie 
odw ołalną —  oddawna już naw ykła w niczem  nit 
sprzeciw iać się córce, a  cóż dopiero te raz  kiedy po
stępow ała zgodnie z wolą i życzeniem króla.

—  Bądź spokojna, rzekła, córka twoja n ie  będzie 
siero tą, ja  więcej m am  od c ieb ie  doświadczenia, po
trafię ją  wychować. W szak m am  krow ę do po
mocy.

—  O berżysta sam zaprowadził krowę do obórki, 
odebrał żądaną cenę, a choć była bardzo wysoką, ża
łow ał że nie zażądał z dziesięć ta la rów  więcej; przy- 
m ów ił się jeszcze o dwa ta la ry  dla parobka, z k tó 
rych jednego postanow ił zatrzym ać sobie.

Odzyskawszy przytom ność, Ja n  chciał pokazać że 
się zna na in teresach i  zapytał ja k ą  żona jego będzie 
pobierać p łacę i chcia ł już zażądać jak iejś bajecznej 
sum m y —  ale oberżysta szepnął m u, iż im  m niej bę
dzie w ym agać, tem  więcój niezawodnie uzyska. Do
dał iż je s t pewny, że sam e podarunki z okoliczności 
chrztu, •wyniosą co najm niój 500 florenów, że m ając  
do czynienia z królem nie m a potrzeby zby t wygó
rowanych staw iać żądań, ponieważ można się spuś
cić na jego w spaniałom yślność.

W alp u rg a  zapytała, jak ie  rzeczy m a sobie przygo* 
tow ać w drogę, doktór dworski odpow iedział żeby 
wzięła tylko św iąteczne ubran ie . Pod oknam i coraz



liczniój gromadzili się wieśniacy, dowiedziawszy się
0 co chodzi wszyscy idący nanieszpór przyłączyli się 
do nich, i rozmawiano głośno, śmiano się, żartowano,
1 .wszyscy niemal oznajmiali że chętnieby królowi 
żon swoich jako mamki oddali.

Stazya przyrzekła że codziennie będzie odwiedzać 
babkę i pyszna ze swej umiejętności, ponieważ umia
ła pisać, obiecała co niedziela donosić Walpurdze 
o wszystkiem co się w domu stanie.

Doktorzy i oberżysta już mieli odejść, gdy nagle 
odgłos trąbki pocztowój rozległ się nad jeziorem. 
Była to sztafeta. Lokaj którego doktór zostawił na 
— jbliższej stacji telegraficznej przybywał otwartym 

Tozem, trzymając w ręku błękitny papier, Ka- 
stanąć przed chatką i wykrzyknął głośno do 

omadzonego ludu:
-  Niech żyje król! przed godziną urodził się na- 
pca. tronu!
Jr„ytomni przyjęli tę wieść okrzykami radości. 
Posłyszawszy dźwięk głosu lokaja, stara, pochylo- 
ale z bystrym wzrokiem kobieta, zaczęła przy
dać mu się pizenikliwie, a oczy jej dziwnym bly- 
ły blaskiem.
-  Kto to przemówił?
Sobaczym szy starą kobietę,1 twarz lokaja dziwnie 
d osteegł *'wa °̂ sekundę może i nikt tego

~  ^ drogi! z drogi! moi przyjaciele, abym mógł 
iią.ć i oddać depeszę, rzekł spokojnie.
-  Lento! (Wincento) usuń się, wołano z tłumu, 
sze się wysuwasz naprzód.
limo to stara stała nieruchoma, jakby przykuta 
miejsca, i wieśniacy musieli ją odsunąć; wtedy 
ściła kij, którym się podpierała i lokaj dworski 
knął się o niego, poczem wszedł do chaty nie o- 
iając się wcale.
>októr przeczytał prędko odebraną depeszę — 
ekł:
-  Nie ma czasu do stracenia; dziś o dziesiątej 
> narodził się następca tronu, odbieram rozkaz 
fchmiast zawieść mamkę. Walpurgo, masz spo- 
iość dowieść twojej odwagi; musimy wyjechać 
[odzinę.
-  Dobrze, odpowiedziała Walpurga, z mocnem 
lanowieniem, ale w tejże chwili zbladła, nogi się 
nią zachwiały i padła na krzesło.

VII.

•oktorzy i oberżysta odeszli, podano do stołu, ale 
yscy jeść nie mogli. Walpurga wzięła łyżkę 
f, wstała i przysuwając się do Jana rzekła:
-  Janie spożyj tę łyżkę i wierzaj mi, że każdy 
-k który tam przełknę u obcych, wolałabym od- 
tobie i dziecku. Nie zapominaj, iż dla tego tyl- 
adę aby zapewnić nam błogą i spokojną przy- 
ść, i że dzień i noc myśl moja unosić się będzie 
tobie, ku dziecku i ku matce i ufam mocno, że

pozwoli mi zdrowo i szczęśliwie powrócić do 
/ Bądź więc spokojny, kochany Janie, nie smuć 

bardzo, pomyśl tylko, iż mogłam była nie pow- 
z tej choroby, którą tyle kobiet przypłaca życiem 

tedy musiał byś na zawsze już rozstać się ze mną. 
fszak teraz na rok tylko wyjeżdżam i serce mi 
>’i że powrócę; starajmy się więc aby pożegnanie 
e nie było zbyt bolesnem i do zniesienia tru- 
m. Jesteś moją podporą i opieką, dodaj mi sił 
wagi, a potrafisz jak zechcesz. Proszę cię ubie- 

raj mę zawsze do kościoła w twoje nowe koszule, te 
co są zachowane w niebieskim kufrze, teraz już nie 
potrzebujesz ich tak zbytecznie ochraniać... A teraz 
jedzmy aby się wzmocnić, bo nam wszystkim potrze
ba sił i odwagi. Ty zaś matko kochana dodała, nie 
mozesz już mówić że jesteś ciężarem twoim dzieciom, 
on° j J  'y P‘te nie mogłabym odjechać. Ale bądź 

M-Aiiina’ lak da Bćg powrócę, urządzę ci ładniutki 
p0p "  którym żyć będziesz jak pani.

wili milczenia, Walpurga zawołała:
_  J^nie! mówże co!

swx; „ iAn*e' ty raczej mów do nas! odpowiedział, 
wić? S Zawsze kędę mógł słyszeć, a twego?... kto

odm ówil/na08!3* pr?w iA iie tknięty, wstali i matka 
Czas np) a 1̂  j°S ^ZI,ekczynną poobiednią modlitwę, 

domem P1§kny powóz ^ r z y m t ł  się przed
urzvbvć 7 T. , . w i f ra Slm PrzyJecbał, doktorzy mieli 
fm-edkn 1 • ^ aum ofiarował Janowi cygaro 

!  i T f i  ’. ^ orak rzekł iż cały świat 
m o, mu zazdrościć takiej żony i takiego szczęścia,

co bardzo pochlebiało Janowi. Z rozkazu doktora 
przygotowano w powozie kołdry i poduszki, aby 
Walpurga mogła siedzieć jak najwygodnićj i ciepło 
się otulić.

— Czy całą noc będziecie jechać? zapytał Jan.
— Nie, przed północą będziemy w pałacu; tele

grafowano aby konie były gotowe na wszystkich 
przeprzęgach. Pojedziem w cztery konie.

— Ale czy znów tak prędka podróż nie zaszkodzi 
mojćj żonie?

— O! bądź spokojny: teraz o żonie twojój takie 
będą mieć staranie jakby o samej królowćj.

— Dziwna rzecz, im więcej ci się przypatruję 
i słucham twego głosu, tym więcój...

— Cóż takiego?
— Tylko nie gniewaj się, bo ja temu nic nie wi

nien... Otóż widzisz stara Centa, ot ta co tam stoi 
pod płotem i tak bardzo nam się przypatruje, miała 
dwóch synów od bliźniąt, jednemu było imie To
masz, drugiemu Wolfang. Otóż ten Wolfang po
szedł do wojska, a potem podobno popłynął do Ame
ryki, będzie temu lat 13 albo 14, i od tego czasu 
nie wiadomo co się z nim stało.... więc tedy, no, ale 
nie będziesz się gniewać?...

— Ależ nie...
— Otóż podobny jesteś do owego Wolfanga jak 

dwie krople wody, tylko że tamten miał czerwone 
włosy, a potem ty jesteś piękniejszy. Ale jednak 
to pewna żeście uderzająco do siebie podobni. No, 
ale nie gniewasz się na mnie?

— Cóż znowu? odrzekł Baum, patrząc na zega
rek, a potem dodał: — Czy po ojcu odziedziczyłeś tę 
chatę?

— Nie, mieszkał w niej jeszcze ojciec żony; ku
piliśmy ją pobrawszy się; pozostaje jeszcze 200 flo
renów do spłacenia, ale oberżysta nas nie nagli.

— O! teraz nie taki dom żona będzie ci mogła 
kupić, ach! jakiś ty szczęśliwy!..

— O! to pewna, tylko przykro mi rozstawać się 
z żoną.. Jak to dobrze że rok ma tylko 365 dni.... 
chociaż i to długo...

— Tak, zwłaszcza jeśli dodamy drugie tyle nocy! 
odrzekł Baum śmiejąc się głośno.

Podczas tej rozmowy Walpurga prosiła matki 
i Stazji, aby ją samą pozostawiły z dzieckiem; uklę
kła przy kolebce i gorące łzy spływały z jej oczu. Ca
łowała z kolei dziecko, kolebkę, kołderkę i powstała 
wołając: żegnam cię! żegnam!

Otarła oczy i miała wyjść z izdebki, gdy w tem 
drzwi się otwarły i weszła jej matka.

—  Przychodzę ci dopomódz, rzekła. Jak da Bóg 
do nas powrócisz, będziemy wszyscy stokroć szczę
śliwsi lub stokroć nieszczęśliwsi, potem wzięła lewą 
jej rękę, mówiąc poważnym i nakazującym tonem:

— Walpurgo! połóż prawą rękę na główce twego 
dziecięcia, i tak trzymając jedną rękę na główce 
dziecka a drugą w dłoni twej matki, przysięgnij że 
pomimo rozlicznych pokus jakie otaczać cię będą, 
pozostaniesz zawsze dobrą i uczciwą kobietą. Nie 
zapominaj tam ani na chwilę, że jesteś żouą, matką 
i córką! — Czy przysięgę tę wykonywasz calem ser
cem i szczerze?

— Tak, Bóg mi świadkiem, matko; ale czyż po
trzeba takiej przysięgi? Czyż i bez niej mogłabym 
zapomnićć swoich obowiązków?..

— Dobrze, odpowiedziała matka, teraz obejdź 
trzy razy kolebkę z głową odwróconą od niej, a u- 
ważaj żeby się nie potknąć, ja cię poprowadzę. No, 
dobrze, tym sposobem odwróciłaś od dziecka choro
bę i tęschnotę, możesz odjechać, bądź spokojną, ja 
troskliwie czuwać nad niem będę.

Poczem wyprowadziła córkę do drugiej izby, i po
dając jśj chleb i nóż leżący na stole, rzekła:

—  Niech cię Bóg błogosławi! a teraz ukrój sobie 
kawałek tego chleba, zjesz go zaraz stanąwszy na 
miejscu przeznaczenia, tym sposobem nie tak gorz
ko uczujesz iż jesteś już między obcymi. A teraz 
bywaj mi zdrowa!

I długo trzymały się w objęciach.
Nadeszli doktorzy; Syxtus wsunął Janowi do kie

szeni długi rulon talarów i zapewnił, że może być zu
pełnie spokojny o żonę.

Walpurga objęła męża za szyję.
— Bywaj mi zdrów, kochany Janie, rzekła ze łza

mi, bądź zawsze dobrym i poczciwym, tak jak ja bę
dę zawsze zacną i uczciwą kobietą — niechaj Bóg 
czuwa nad wami!

Potem raz jeszcze ścisnęła męża, matkę, przyja
ciółkę, spojrzała na drzwi alkierza w którym leżała 
dziecina, wybiegła z chaty i wsiadła do pojazdu.

Krowa żałośnie ryczała w obórce,, ale z rozkazu 
Bauma pocztylion zaczął trąbić głośno i zagłuszył
jej jęki.

Stara Centa przez cały czas stała, pod .płotem 
ogrodowym, uparcie przypatrywała .się. -lokajowi,', 
kilkakrotnie przesunęła ręką po czole i pocierała.
o c z y ,  n i e z w y k ł y m ,  dziwnym pałające ógpiem, • o

—  Oz y  c h c e s z  co o d em ie , stara matko? zapytał
Baum?

— Och! masz słuszność! rzekła, śmiejąc się śmie-.
chem czarownicy, jestem rzeczywiście stara matfca. :

Przytomni na migi poKazali Baumowi, ■ że stara 
Centa nie zawsze jest przy zdrowych zmysłach;, ona 
przysunęła się o parę kroków i bystro spojrzała,mu
w oczy.

— No, czy chcesz czego? zapytał znowu.
— Ha! jeśli masz mi co do dania.
Baum wyjął z kieszeni dobrze naładowaną sakiew

kę i po chwili wyjął z niój sztukę złota.
— O! nie! pomyślał sobie, to mogłoby mnie zdra

dzić— i długo szukał znowu w sakiewce, wahał się, 
myślał, nareszcie rzucił starej sztukę złota, mówiąc:

— Masz stara! to podarunek od króla!— wskoczył 
na swoje miejsce i powóz ruszył galopem.

Obecni wieśniacy otoczyli Centę, wołając aby im 
pokazała co dostała, ale stara nic nie odpowiedziała, 
mocno ścisnęła w ręku pieniądz i odeszła wspierając 
się na kiju. Ci co ją spotykali mówili że niepojęte 
rzeczy mruczała sobie pod nosem i ciągle wlepiała 
oczy w ślady kół od powozu.

VIII.

Powóz toczył się szybko drogą wijącą się po nad 
jeziorem i niezadługo wieśniacy stracili go z oczu, 
właśnie gdy na zakręcie mijał owo drzewo pod któ- 
rem kilka dni temu Walpurga odpoczywała na kupce 
siana.

— Oto córka tej starćj którą obdarzyłeś przed 
chwilą, zawołała Walpurga, pokazując Baumowi 
wysoką, z ogromnemi czarnemi jak kruk warkocza
mi dziewczynę, przechodzącą koło powozu. Jeśli 
stara nie ukryła pieniędzy, to prędko pożegna się 
z niemi.

—  Dziewczyna zatrzymała się życząc Walpurdze 
szczęśliwej podróży, poczem zwolna poszła w swoją 
drogę.

Baum odwrócił się i powiódł oczymaza odchodzą
cą, bo była to jego siostra, a przed chwilą rzucił jał
mużnę własnej matce. Po chwili zwiesił głowę na 
piersi i siedząc tak z założonemi na krzyż rękoma, 
sądził że mu serce pęknie z żalu. Całe życie, cała 
przeszłość stanęła mu w myśli; chciał zeskoczyć 
i pobiedz za siostrą, za matką, ale wspomniał na 
przysięgę jaką należało dotrzymać... Właśnie doje
chali do fermy, w którój przed dwudziestu przeszło 
laty, posłuszny matce Baum ukradł gęś; nie ma już 
owego podziurawionego płotu przez który zakradał 
się kiedyś, ale pozostało mu w pamięci wspomnie
nie spełnionej kradzieży. Pierwsza kradzież zazwy
czaj trudno przychodzi, druga lub trzecia już spra
wia przyjemność i woła o następne.

Brat jego Tomasz, został kontrabandzistą; Baum 
jakoś nie smakował w tem rzemiośle i dla tego kon- 
tent był gdy go wzięto do wojska. Pewnego razu 
stał na warcie na którymś dziedzińcu królewskiego 
pałacu, i zdarzyło się że lokaj ówczesnój faworyty, 
baronowej Steigeneck przyniósł list do króla; kaza
no mu czekać, z nudów wdał się w rozmowę z szyld
wachem;' Baum mu się podobał, zaprosił go do sie
bie i zawiązała się zażyła znajomość. Pewnego razu, 
podczas wesołój pochulanki w pałacu baronowój, lo
kaj zapytał Bauma.

— Dla czego masz takie czerwone włosy?
— A... bo mi takie urosły.
—  To czemuż ich nie zmienisz?
—  Alboż to można?
Czemu nie... I dał Baumowi potrzebne instruk

cje, poczem dodał: .
— Nie dość na tem, trzeba żebyś zmienił nazwi

sko. Rauhensteiner! któż słyszał tak się nazywać? 
za rok możesz wyjść z wojska, wtedy należy postarać 
się o służbę, i jakiż pan chciałby sobie tak łamać 
język... a cóż dopiero gdyby, jak się często zdarza 
nie miał z. bów... Ot wiesz co ci powiem, dobry słu
ga to jak pies, tak się nazywa, jak go pan przezwie, 
czemu byś nie miał przezwać się jakiem krótkiem, 
łatwem do wymówienia nazwiskiem... naprzykład 
Beck, Stumpf, Baum.



~  Ach! dobrze, więc będę się nazywał Baum.
rj* N o lta k  to dobrze.
Odtąd Baum zachowywał się bardzo przykładnie, 

przełożeni byli z niego najzupełniej zadowolnieni. 
Baum , mówił śobie, dobre nazwisko, to i łatwo wy
mówić i n ik t mnie pod niem nie zna. Ulegając na
radom przyjaciela, przysiągł mu że na zawsze wy
prze sięm iatki irodziny  (i jak widzieliśmy dotrzy
m ał przyrzeczenia). W dymisji miał napisane „Wolf
gang Kauchonateiner vel Baum“ później nazywał sio 
już tylko Wolfgang Baum, i nareszcie wszyscy zapo- 
rouieli-.pierwotnego jego nazwiska; mógł bezpiecznie 
je zmienić, ponieważ wiedział że nie może się ża
dnego po rodzicach spodziewać spadku.

Wyszedłszy z wojska, został przyjęty do dworu 
króla, ówczesnego następcy tronu, i służył mu jako 

'•groom, tak podczas pobytu księcia na uniwersytecie, 
jako też podczas podróży za granicą; po powrocie 
ożenił się z córką kamerdynera królewskiego i już 
potem  posuwał się co raz wyżej zostając w wielkich 
łaskach u wszystkich.

Siedząc na koźle Baum myślał sobie: — tu  w wio- 
sce, wszyscy są przekonani że wyemigrowałem do 
Ameryki, jak  to dobrze! tym  sposobem pozbyłem 
się przecie całej rodziny, coby mi ciągle siedziała 
na karku i każdy grosz wysyssała.

Patrzył na przechodzących wieśniaków i pozna
wał prawie wszystkich.

(d.  c. n .)

O  U B I O R A C H .

Kapelusze w ogólności wcale się dotąd nie powię
kszyły, jednak w tych dniach zdarzyło nam się wi
dzieć kilka cokolwiek większych, które jakby wróży
ły o bliskiem przesileniu mody w tym  kierunku. — 
Nic z tych próbek nie możemy jeszcze wyrokować, 
podajemy tylko to co zwróciło uwagę naszą.

Pierwszy kapelusz biały krepowy, podpięty plisą 
aksamitną jasno fijołkową, naszytą białemi atłasowe- 
mi perłami. Piórko fijołkowe strusie odwrócone 
do tyłu spada na warkocz. Szarfy blondyno we, prze
ciągnięte przez węzeł aksamitny fijołkowy, spinają 
się pod brodą.

D rugi czarny koronkowy, przybrany nad czołem 
wieńcem kłosów, i wstążką mais; z jednego boku 
czarny oset podniesiony do góry tworzy kitkę. Szar
fy koronkowe przepięte rozetą mais.

Trzeci kapelusik z białego tiulu jedwabnego, jak
by połyskującego rosą, podpięcie składa się z dwóch 
pączków róży, i koków ze wstążki gazowej białej. — 
Na warkocz spada welon tiulowy, przedłużony po 
bokach i tworzący końce do spięcia.

Czwarty z takiegoż tiulu, cały przymarszczony 
w poprzecz. Nad czołem gruby rulon tiulowy okrę
cany gałązkami rezedy. Szarfy blondynowe spięte 
pod brodą, takimże bukiecikiem.

Zasługują także na wzmiankę ładne kostiumy wio
senne.

Jeden z nich wizytowy, składał się ze spódniczki 
gładkiej fularowej niebieskiej, bez żadnego garni- 
runku. Na to szła krótsza spódnica jasno popiela
ta , z popeliny Irlandzkiej, zakończona u dołu ząbka
mi z m aterji niebieskiej. Miejsce stanika zastępo
wała koszulka fularowa niebieska, zupełnie gładka 
nie przymarszczona wcale do figury. Dopełniała 
ubrania chusteczka M arie Antoinette popielata jak 
suknia, objęta w około niebieskiemi ząbkami. Chu
steczka ta odwrócona do tyłu, przytwierdzona śpil- 
kami po bokach, spinała się poniżej stanu, na roze
tę niebieską. Dodajmy do tego że boki sukni zu
pełnie były roztwarte i zczepione z każdej strony 
dwiema niebieskiemi rozetami.

Ślicznie odpowiadał całości ubrania, kapelusik 
okrągły ze słomy popielatej, przepasany wstążką 
niebieską dosyć szeroką, ze spadającemi z tyłu koń
cami. Ubranie to nosiła młoda bardzo osoba. Kto- 
by chciał naśladować je w przystępniejszy sposób— 
mógłby użyć zamiast fularu, tybetu niebieskiego, 
a zamiast Irlandzkiej popeliny — alpagi popielatej, 
Zaręczamy tylko że ubranie prześlicznie wyglądało.

Inny kostium cokolwiek starszej mężatki, składał 
się ze spódnicy fijołkowej jedwabnej, sięgającój do

Druk Karola Kowalewskiego.

i

ziemi. Na to szła druga spódniczka tejże długości, 
czarna jedwabna, podpięta z obu stron po bokach, 
na czarne rozety. Spódniczka ta  roztwarta z przo
du, zczepiona była w odstępach, klapkami czarne- 
mi, tworząeemi drabinkę; każdy szczebelek przy
twierdzony był z obu stron guzikami szmuklerskie- 
mi. Stanik spinał się na guziki. Na wierzch szła 
chusteczka Marie Antoinette, czarna jedwabna, ogar- 
nirowana koronką na cztery palce. Nad koronką 
szły trzy wązkie pliski fijołkowe. Rękawy przysta
jące do ręki zakończone były takiemiż pliskami. 
Kapelusik czarny koronkowy, przybrany nad czołem 
diademem z fijołków, m iał hiszpańską mantylę spa
dającą na warkocz, szarfy od niej spinały się pod 
brodą na bukiecik z takiohże kwiatków.

Trzecia suknia do wyjścia na ulicę czarna jedwa
bna sięgająca ziemi nie miała żadnego garairunku. 
Na wierzch szedł paletocik w zupełnie nowym rodza
ju, obcisły do figury, dosyć długi, obszyty u dołu 
frendzlą — poły po bokach, mocno były odwinięte, 
i przytwierdzone szmuklerskiemi guzikami, brze
giem szła frendzla, węższa o połowę niż u dołu. P a- 
ietocik ten  otwarty po bokach, tworzył engageante, 
spadający na ty ł sukni; zowiemy go tylko paletotem 
dla lepszego określenia. Rękawy u niego obcisłe.

W  czesaniu głowy nadzwyczajną dostrzegamy roz
maitość. Niektóre osoby za przykładem Cesarzo
wej Eugenji, zaczynają układać włosy trochę niżej, 
większa część jednak nosi piętrzaste figury. Uwa
żaliśmy między innemi głowę uczesauą na chiński 
sposób. Wszystkie włosy zczesane były w górę, 
związane na przodzie głowy, zaplecione w warkocz 
i okręcone w plaski ślimak, tak że ostatni rząd war
kocza tworzył diadem po nad czołem. Gdyby to 
ubranie mogło być komu do twarzy, zalecalibyśmy 
je z powodu że łatwo bardzo ułożyć włosy w ten spo
sób, bez pomocy fryzjera, czesząc się nawet samej.

Paletociki czarne jedwabne, pokazują się dosyć 
często szczególniej do czarnych jedwabnych spódnic. 
Starsze osoby nie chcą się rozstać z tą  prawdziwie 
dogodną modą, młodsze tylko zastępują powszechnie 
paletot, chusteczką Marie A ntoinette.

Uważaliśmy ładny paletot czarny, lekko wpada
jący do figury.  ̂ IJ dołu po bokach i u szyi, przyste- 
bnowana była jedwabna listewka, z pod której wy
chodziły ząbki wyrobione z podwójnej pliski. Oprócz 
tego z obu stron przodu spadały grube sznury zakoń
czone kwastem i przewiązywane w węzły, podobnie 
do tak zwanych ogórków Bernardyńskich. Pod sto
jącym kołnierzem przechodził sznur — od którego 
spadały na plecy takież sznury z kwastami sięgają
ce poniżej stanu. Rękawy przybrane były również 
sznurem.

Kołnierzyki najmodniejsze stojące, przybrane ko- 
niuszczkami, nakształt krawatki. Noszą także fryz- 
kę z wązkiej walansienki. Z przodu szersza koron
ka namarszczona mocno, tworzy spadający wachlarz, 
przytwierdzony broszką. Rękawki do tego, ogarni- 
rowane u ręki marszczoną walansienką.

Szarfy powszechnie przyjęte. Widzieliśmy nie
które związane z tylu na ogromną kokardę, z kró- 
tkiem i zupełnie końcami. S. z  Ż . D.

Nowości zagraniczne.

L a  Saison. Spódnice naśladujące dawne rogówki, 
które się tój zimy ukazały do balowego ubrania, 
przyjęte również i do kostiumów. Suknie z przodu 
robią zupełnie płaskie, ale od boków do tyłu mocno 
są przyrcarszczone, odstające szczególniej po bokach. 
W  ogólności mody z czasów Ludwika XVI, m ają 
dziś wielką wzięłość. Wszystko co nosiła M arja An
tonina wróciło dziś do mody, zacząwszy od m antyl, 
czepeczków, aż do chusteczek przewiązanych w tyle 
z długo spadającemi końcami. Chusteczki te noszo
ne już w roku zeszłym, więcej się w tym  jeszcze u- 
powszechnią, dla młodych zwłaszcza osób zastępują 
miejsce okrywek.

Do okrycia będą też używane mantyl ki w formie 
szalika. Widzimy też paletoty zupełnie przystają
ce do figury, przepasane szarfą związaną z tyłu. 
Szarfy mają dopełniać każdy ubiór, tak strojny jak  
i codzienny do wyjścia na ulicę.

Złoto powszechnie dotąd noszone, zaczyna ustępo
wać miejsca stali.

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

Do ozdoby sukien miejsce plis i rulonów, zastępu
ją  sznury jedwabne.

Suknie ciemne bardzo używane będą w tym roku. 
Wyroby naw et przezroczyste na lato ukazują się 
w ciemnych kolorach. Do najmodniejszych należą 
kolory: c za rn y , brązowy, rozmarynowy, fijołkowy 
i vin de Bordeaux.

Tak u sukien długich jak i u kostiumów, zaczy
nają ubierać boki, od stanu aż do ziemi. Zazwyczaj 
dają dwie plisy jedna koło drugiej, między niemi zaś 
kokardy z m aterji lub wstążki, ze spadającemi koń
cami.

Suknie jedwabne ubierają blondyną kolorową sto
sowną do sukni. Jest to pierwsza nowość tegorocz
na. Widzieliśmy ładną suknię popielatą w srebrnem 
odcieniu z na pół przezroczystej tkaniny, z chustecz
ką Marie A ntoinette, sięgającą z tyłu do pasa. Koń
ce skrzyżowane na piersiach, przytwierdzone z bo
ków do stanu, spinały się w tyle nieco niżej, na ro
zetę jedwabną tegoż koloru. Chusteczka ogarniro- 
wana była falbaneczką. Szeroki wolant zakończał 
spódnicę, która do wyjścia podpinała się w festony.

Kapelusze tegoroczne po największej części nad
zwyczaj małe, składają się tylko z maleńkiego rond- 
ka podniesionego w górę przybranego diademem 
z kwiatów. Na warkocz spada m antyla hiszpańska 
czarna koronkowa, spięta pod brodą na kokardę lub 
odpowiedni bukiecik.

Dalszy ciąg objaśnień dodatku 
arkuszowego.

N . 26. Ubranie wizytowe.
(Z  m ag az jn u  panny B a ta illon  w P ary żu  ulica C habannais 14)

Suknia la prócz gustownego urządzenia w dwóch 
odmiennych kolorach, przedstawia zarazem ulubioną 
formę „Pom padour“ ze stanikiem zwanym ,,Henri 
111“ odznaczającym się kształlnem i bufami przy rę
kawach. Suknia z trenem z m aterji (faille) koloru 
jasno-szafirowego, ubrana jest jak widzimy, szafiro
wym aksamitem i jedwabną kwaścikową frendzlą 
Z tej samej m aterji, dana jest górna część stanika 
w bufki, aksamitnemi rulonikami poprzedzielana, 
wraz z dużemi podobnie urządzonemi bufami na ra 
mionach i wązkiemi dalszemi rękawmmi. W ierzch
nia suknia z krótkim stanikiem ze srebrno-popiela- 
tej m aterji albo cienkiej popeliny wełnianój, spada 
w formie dużej chustki, podniesionej z jednej strony 
„a la  Pompadour-1 rozetkami z szafirowego aksami
tu. Pasek z rozetką i guziki krótkiego stanika są 
także szafirowe aksamitne.

N. 27 i 28. Suknia z  wyciętym stanikiem.
(Z  m agazynu p. B a ta illon  w P aryżu . U lica  C habannais 

N. 14).

Tiulowe buffy na ciężkiej jedwabnój sukni, przed
stawiają piękne ubranie, dla mężatek nie tańczących. 
Bardzo dobrze wygląda też urządzenie to, na ta r la -  
tanie, gazie, krepie i lekkich w ogóle m aterjałach, 
w dwóch odmiennych kolorach. Garnirunek stano
wią dwa długie końce (patki) na przednim brycie 
i z tyłu sukni, od stanika spadające, połączone z obu 
boków, podwójną buffą, trzy duże zęby formującą. 
Zeby tiul miał matową białość, daje się na spód bia
ły tarlatan . P a tk i u dołu 9 cent. szerokie, przy 
staniku 5 —6 cent. liczące, pokrywa jedna fałdzista 
buffa naszyta perłam i w podłużne kwadraty. T iu 
lowa ruszka, z nagłówkiem blondynki w kolorze ma
terji, otacza w około patki. Takiż garnirunek idzie 
z dwóch stron podwójnój buffy, wynoszącej 12 cent. 
szerokości; koronka zawsze spadać powinna do środ
ka. Gładki stanik, z krótkiemi rękawkami jedw ab
ną koronką oszyte, z pod których podwójna tiulowa 
bufka wystaje. Formę berty, garnirowanej jak  patk i 
łatwo podług ryciny, wykroić. Pasek naszyty krysz
tałam i w rodzaju siatki; rozetka z tiulu i końcam i 
z buffek, formuje zakończenie paska; tak na rozetce 
jak na końcach naszyte kryształowe grelotki.

Usty i przesyłki pieniężne na spra
wunki, adresować prosimy: B o J . 1C Gregorowicza 
Ulica Żabia Nr. 956 dom dawniej Krzemińskiego.

Do dzisiejszego Numeru dołącza się dodatek z drze
worytami.

Redaktor J . K. Gregorowicz.

D o d a t e k .



Tygodnik Mód. UBIORY 1 ROBOTY
włosy, odwraca się na 
z loków, z których cztery 
mym karku, do przodu 
Gruby warkocz otacza lok 
da z kwiatów, um ieszcn

N. 1. Czepek z aksam itk i i g ipiury, —  N . Z. U czeaa- 
nie „ H e b ć .u — N .  Ucaeaanie ,,A glać.“ — N. 4. Chu
steczka koronkow a (m aurille espagnoley. —  N. 5. S tanik

i gipiury,

N . 2. Uczesanie ,,H ebe‘(
N . 3. Uczesauie „A glad“ .

kształtnie głowę i loki, mieszając z nie
mi jednę swoją długą gałązkę.

Uczesanie „ A g la e <l. Odwrócone zakar- 
bowanewłosy z przodu i szynion z loków są 
również podstawą tego uczesania, cała od
miana leży w tern, że warkocz kilkakrot
nie okręca głowę z przodu, a lok prze- 
dnidługi u dołu szczególnie gruby, spły
wać na ram ię powinien. Parę białych 
azalei, i takaż gałązka obwijająca lok 
przedni, dopełniają ubrania.

N. 4. C h usteczka  koronkow a
(mantille espagnolej.

Sia tkow a  gip iura ,  tiul i frywolity.

Szesnaście rozmaitego deseniu kwa
dratów, wyszytych na siatce znanym 
koronkowym sposobem, łączą tiulowe

N. 1. Czepek z aksamitki i gipiury
Czepeczek ten, stanowiący ozdobuy

N . t .  Chusteczka koronkowa (mantilla espagnolc)

negliżyk, formuje na głowie trójkątną, zaokrągloną 
na rogach chusteczkę. Na środek użyć można, ka
wałek gipiurowego tiulu, albo nawet wyhaftowa
nego półbatystu; gładka gipiurowa wszywka oszyta 
w około, podłużona je s t jeszcze szeroką, lekko nad- 
marszczoną gipiurą. Takież barbki spadają z przo

du; z ty łu  pod szynionem 
§ ||§ |: przechodzi luźno aksamitka

czarna, lub w innym kolorze. 
Odpowiednie kokardki, zdo- 
bią dno czepeczka. Na ta -  | f l |
kie urządzenie użyć można 
także frywolitowych rozetek -
i kwadracików. .

N. 2—3. Dwa strojne
uczesania. —

( W zory pochodzą od F ryz jera  
B yaterveld z P ary ża  F au b o u rg  

S a in t H onorć N . 5 .)

\

Przy rozlicznem czesaniu

fłowy, przydać się mogą dwa 
e rodzaje, strojne a jednak 

łatwe w dopełnieniu.
Uczesanie „ H ebe“ . Prze

dnie m o c n o  skarbowaneN . S, S tan ik  pod azyję garnirow any patkam i. Ń . 6. U braniu na tea tr  lub w ieczorek



ii '  k w a d ra c ik a m i p rzyozdob ione  
:> . .kwadratową uformoAvalo chu-  
pą; #}ywj:e, bardzo  ład n ie  wyglą- 
j)rp ..-dopełnienie pięknej t o a le t y  
yzędstawia j ą  na g ł o w i e ,  jeden-  
powinien w ypadać nad czo łem

N . 6. Ubranie na teatr lub wieczorek.
Z t n a g a z j n u  p. M a rj i  B a ta i l lo n  w P a n  i  u U lica C h a b a n -  

n is N .  14.

K a f ta n ik ,  p o d ług  ryc iny  najprostszego  fasonu, j e s t  
z f i jołkowego kotonsilku ozdobiony ko lorow em i b ra t -

mmS&Łt:
i m M M r

Ń. 8. Duża rozeta z frywoiitów do czepka N. 7

N. 7 .  C zepeczek f r y w o l i t k o w y

N . I 1. B lu zk a  z szarfą

N. 12. H a f to w a n y  szlaczek  do  suk ienek  d la  
dzieci-

i f iP i
m M

Vi noełkć
k tó r ą  N. 8  p rzeds taw ia  w na tu ra ln ó j  w ie lkości,  robi 
się sześć ś rodkow ych  l is teczków, każden  z 7 pod. 
węz. 3  rozdz ie lonych  5 pod. -węzełk., p ik o tem  i zno
wu 7 podwójnych węzełków. Po  skończeniu każde-

I 1. Z ą b k i  z m a t r s j i  i p e r e łe k N .  15. P o d u s z k a  ńa toafetę,

N . J o. G a r u i ru n e k  z w s tążeczk i  do  p o d u sz k i  N .  15



go listeczka, robi się jeszcze na wewnętrzny rządek 
jego, mały ząbek z 3 podwójnych węzełków 1 dłu
giego p. i jeszcze 3 pod. węz., złożony; poczem nit
kę zahacza się moino o wykończony listek, żeby 
ząbek dobrze się w środek listka wsunął. Listki 
łączą się z sobą, za pomocą zewnętrznych pikotów. 
Otaczające te sześd listków w koło szerokie ząbki, 
robi się za pomocą „drugiej nitki“ , każden z osobna 
z 3 pod. węz, trzema pod. węz. poprzedzielanych 
p. i znowu 3 pod. węz. Przyczepianie dopełnia się 
nitką, którą się całośd odrabia, i zależy na tern, że
by śtodkowe pikoty, spojonych z sobą listeczków 
mocno zadzierzguąć. W każden pikot tych ostat
nich dużych zębów, odrabia się jak następuje: 4 
pod. węz. w jeden p. zadzierzgnięte i jeszcze 4 pod. 
węz. stanowiące wspólnie pętelkę; 1 węz. 4 pod. 
węz. 1 p. znów 4 pod. węz. ściągnięte razem w pę
telkę i jeszcze 1 węz.

Od * povs tarza się aż do obrobienia w koło. Na rząd 
następujący, złożony z cztero-listeczkowych gwiaz
dek, potrzeba najpierw odrobić wewnątrz znajdują
ce się listeczki. Przytwierdza się nitkę do pikota 
wystającego od pętelki poprzedniego rzędu, i obra
bia po stronie po której, wewnętrzne ząbki środko- 
v,ój gwdazdy, odrobione wypadają (późniejsza lewa 
strona rozetki) 4 pod. węz., 3 poprzedzielane 4 pod. 
węz. p. i jeszcze 4 pod. węz. Po ściągnięciu listka 
robi się w listek węz. przytwierdzając nitkę do środ
kowego punktu listeczka, tak żeby w samym środku 
był umieszczony. W tym miejscu zaczyna się ro
bota drugiego listka, którą tak samo jak poprzednie 
dopełnić należy, z tą  różnicą że 1 p. zaczepia się
0 boczny p. wpierw wykończonego listka, środkowy 
zaś o najbliższą pętelkę poprzedniego rzędu rozety, 
ostatni p. zostawia się na później do przyczepienia 
następnego listka. Nitka z węzełka przytwierdza 
się znów do najbliższej pętelki poprzedniego rzędu,
1 robota prowadzi się dalej, podług wzoru przedsta
wionego. Pojedyncze listecz
ki, zamknięte jak widzimy 
w środku, przytwierdzone są 
do pikota poprzedniego rzę
du i do środkowego punktu 
gwiazdki.

Zewnętrzny obwód tych 
gwiazdek odrabia się jak po
przednio już opisany, z tą  ró
żnicą że u zewnętrznych gwia
zdek listeczkowych brakuje 
bocznych pikotów i że te oby
dwa listki, połączone są jed
nocześnie odfobionym z niemi 
ząbkiem z 3 pod. węz., 1 p .— 
i znów 3 pod. węz. złożonym.
Bo ostatniego rzędu, zahacza 
się nitkę o pikot małego łą
czącego ząbka, poprzedniego 
rządka i odrabia * 1 wręz. po
czerń mały ząbek z 3 pod. 
węz. 1, pik., 3 pod. węz., na
stępnie większy obejmujący 
go ząbek z 6 pod. węz. 1 pik.
5 pod. węz., w pikócie małe
go w środku zamkniętego 
ząbka, jeszcze 1 p.; 6 pod. 
węz. Po ściągnięciu tego 
podwójnego zęba następuje 
1 węz. potem mały ząbek z 3 
pod. węz. 1 pik., między dwa 
listki gwiazdek poprzedniego 
rzędu zaczepionego i 3 pod. 
węz, znów węz., podwójny 
ząb, zaczepiony bocznym 1 
pikotem o ząb wpierw odro
biony jeszcze węz.; poczem 
zadzierguje się nitka w piko- 
cie małego ząbka wykończo
nego rzędu i powtarza robo
tę od *.

Sześć jednakowych m ahch 
rozetek N. 9 , których środki 
podobne jak u dużej rozety, 
odrabia się jak następuje * 3* 
pod. węz-. 1 p., 3 pod. węz., 
ściągnięte w pętelkę, drugi 
większy ząn zamykający w 
sobie ten mały, robi się. z 6. 
nod. węz- 1 P-’ 6 pod węz., 
w pikot małego ząbka za- 
dziergniętyeh, 1 p., G pod. węz. ściągniętych w pę
telkę, PoteIP Postępuje w pół otwarty ząb szeroki 
z pomocą , .drugiej nitki* , odrobiony z 2 pod. wę., 3 , 
każden 3 pod, węz. poprzedzielanych pik.; 2 pod. 
wez • powtórzyć o lazy od *. Zewnętrzny rządek 
rozetki odrabia się jak następuje, *— 4 pod. węz.

zaciągnięte w pikot półotwartego zęba; jeszcze 4 
pod. wręz. ściągnięte w petelkę; 1 węz.; duży ząb 
wspólnie z małym wewnątrz, odrobiony jak przy 
dużej rozecie, 1 węz.; powtórzyć od *, aż d i  końca 
rządka. Przez pikoty 6 środkowych listeczków ma
łej rozety, przeciąga się nitka dla zrobienia ładnego 
pajączka’. Na wykończenie czepeczka, bierze się 
sztywny czarny tiul 15 cent. długi, a 12 cent. sze
roki, wykrojony w zaokrąglone koła, tak [żeby na 
przód i tył czepka po jeden ząb wypadał, a po bo
kach dwa znajdowały się. Środek denka także po
winien mieć głębokie zagłębienia zębów, żeby tylko 
w poprzek głowy licząc, trzymał 7 cent. Każda z 7 
rozet, otoczona jest ruszą z lilą lub innego koloru 
krepy podwójnie złożonej na pasek 2 cent. szeroki, 
poczem przytwierdza się podług N. 7, najwpierw 6 
małych, następnie środkowa duża rozeta na tiulo
wym podkładzie, podszywając szeroką morową wstąż
ką w kolorze krepy, środkiem zaokrągloną pod spo
dem czepeczka.

N. 10. Czepek k a ta lan k a .

Wzór przedstawia czepek zeszyty z trzech gipiu
rowych wszywek, których połączenie rulonik z kolo- 
rowój atłasowej wstążki pokrywa; zewnętrzny brzeg 
otacza koronka, także rulonikiem w około ubrana. 
Lekko sfałdowana koronkowa ruszka garniruje cze
pek z przodu, z lewe'j s tn n y ,  dana jest rozetka z a- 
tłasowej wstążeczki. Dwa cent. szeroka aksamitka 
w kolorze wstążki, przyszyta do przodu czepka, pud- 
wiązuje się pod szynionem, w długie spadając końce.

N. 11. B luzka z szarfą .

Z magazynu p. Leborgne w Paryżu Ulica du Bac N. 5 6.

Górną część bluzki skradają paski podwójnie skła-

N. 1 7 .— 20. Cztery kostiumy.

danego muślinu i gipiurowa wszywka. Można po
dług gustu, wszywkę taką  lub dobrą jej imitację, 
podwlec kolorową wstążką lub aksamitką, a brzegi 
naszyć rulonikami z atłasu. Na plecach zawiązuje

się szarfa ze wstawki gipiurowej,-' której końce spa
dają na suknią. '

• ? L- :.i‘. «,*, *'
N. 12. Szlaczek do sukienek i blhźek • 

dla dzieci.
i . .a  .. V ■

Desenik ten haftować móżna .długim-Śoi.egiem 
używając kolorowego jedwabm: lub białój baWełny, 
stosownie do mateijału. nfian jakim,unawbyć .wyszyty.

N. 13. Rozetka z frywolitek i  haftu. ."r. 
at łask owego.

'. i  V  . • ó :  .

Połączenie haftu atłaskowega z • frywolitlcaimt,
przedstawia nam ozdobną rozetkę ma-czepeczlti,'.koł
nierzyki, i t. p. Cztery środkowe ząbki otac*bją«*
haft atłaskowy odrabiają się z pomocą „drogiój -nit
ki jak następuje: 3 p. węz., 7 pikotów trzema po.d. 
węz. poprzedzielanych i znów 3 pod. węz. Przycze
pienie tych ząbków jest łatwe, zahacza .się w dzier
ganie haftowanego listeczka. Drugi rząd składają 
listeczki, znanym sposobem odrabiane, jedną nitką, 
i przyczepiane w wystające pikoty najpierwszych 4 
zębów. Gdzie niegdzie wypada taki pikot spuścić, 
żeby od nich idące ząbki niebyły za gęsto umiesz
czone.

N. 14. Z ąbk i z  m a te r j i  i perełek .

Czy z wązkiej czy też z szerszej wstążki, ząbki ta
kie ładnym są garnirunkiem do sukien, bert i blu
zek. Jak  rycina wskazuje, wstążka załamuje się 
w poprzek w fałdki, zamocowywa je w środku wstąż
ki i zczepia z sobą brzegi fałdki, żeby się w ząbek 
układały. Pojedynczo przyszywane dwa kryształo
we paciorki, dodają świetności i błysku.

Poduszka do śpilek  na t o a le tę .

(Deseń wyszywany na tiulu).

Materjał: cienki tiul, kaw ał 
różowej materji 3 6 cent. długi, 
18 cent. szeroki, takiż sam ka
wał kartonu, 200 cent. białćj 
wstążeczki 1 cen. szerokićj; 180 
cent. różowej wstążeczki { 3 / t  ce. 
szer. 30 0 cent. białego, jedwa
bnego sznura, XJ Ą  łuta białego 
jedwabiu, przędza gładka, ko
ronkowe nici.

Forma tój eleganckiej je
dwabnej poduszeczki, powle
czonej tiulem wyszywanym 
w deseń, przedstawia nierów
ny czworobok, którego prze
strzeń między dwoma rogami 
wynosi 21 cent. między dwo
ma drugiemi rogami 17 cent. 
Cztery ozdobne kwadraty wy
szyte przędzą stanowią deseń 
pokrycia poduszki; rozdziela 
je pas gładkiego tiulu, w oko
ło na 1 cent. po za deseniem 
wystający. Do odznaczenia 
konturów deseniu używa się 
gładkiej przędzy, na koronko
we wyszycie, cieniutkich ni
ci. Po uszyciu i napchaniu 
poduszeczki perkalowej troci
nami, powleka się ją  m ate-  
rją, poczem obfastrzygowy- 
vva tiulową poszeweczką, k tó 
rej przyszycie garnirunek z 
ząbków pokrywa. Ten wrą
bią się z białej wstążeczki po
dług ryciny N. 16, w rodzaju 
ząbków składanych z tasiem
ki, przeciągając przez po
wstałe ząbki, wązką różową 
wstążeczką. Na rogach zamo- 
cowywana, a wszędzie wolno 
wisząca pletnia z każdej s tro
ny 15 cent. długa, robi się 
z białego jedwabnego sznura 
łańcuszkiem. Kwasty 4 cent. 
długie, z białego jedwabiu 

przyczepiają się na rogach poduszeczki.

N. 17—20. Kostiumy.

Zabawy kostiumowe tylu mają zwolenników, że- 
w każdej porze wzory takie przydać się mogą.



•z'a-.c
tym haftem r
białego, at
wierz

IBwy z u

N. 17. Kostium pazia. mu
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N. M l  W ieśniaczka bre- 
a, ze

w guście bretoń- 
różnokolo- 

ró.wyin jedwabiem. Gładki 
popielaty-.stanik, z pąsowemi 
rękawami w ywinięteir' po
wyżej łokcia, gorsecik aksa
mitny czarny, objęty pąsowo 
z takiem iż guzikami, fartuch 
jedwabny w pstrokate pasy 
z szafirowemi kieszeniami 
i wiązadłami. Czepek z szty
wnego muślinu.

N. 19. Dama dworu Lud
wika X VI .  Suknia z ciężkiej 
brokateli, otwierana z przodu 
z bardzo długim stanem. Rę
kawy garairowane koronką do 
wysokości łokcia. Spodnia 
spódnica z atłasu. W łosy pu
drowane.

N . 20. Spódnicę składają 
4 rzędy falbanek wycinanych 
w zęby, jakby liście astry 
z różowego albo lila tarla ta- 
nu. Dwie takie falbauy for
mują górną część stanika; 
zielony kielich kwiata, naśla
duje krótki staniczek z zielo
nej krepy, urządzony jak fal- 
bany. Szmizetka z muszlinu. 
Girlanda z astrów  we wło
sach.

N . 21. Biały kastorowy 
toczek z podwójnem roudkiem 
z szafirowego aksam itu i piór
kiem szafirowem z jednego 
boku.

N . 22. Popielaty  filcowy 
toczek z fijołkowym aksam it
nym brzegiem. P łaska ko
karda (coquille) z takiegoż 
aksam itu, przytrzymuje dłu
gie skrzydełko bażanta.

N. 23. Okrągły kapelusz 
z popielatego filcu, otoczony 
girlandką z aksamitnych po
pielatych kwiatów, z długie- 
mi atłasowemi końcami, ko
loru  kapelusza (gris-perle).

N. 24. M arynarka (cha
peau m arin) z popielatego 
filcu z zielonem aksamitn.em 
objęciem, takaż pletnia w ko
ło i piórko zielone en diade- 
me, na przodzie.

N . 25. Marynarka z jasno 
brązowego filcu, objęta i u- 
braua ciemniejszym aksami
tem , ozdobionym kolorowym 
ptaszkiem, którego ogonek 
składa się z białego m arabu
ta. Ubranie to zastosować 
można i do modnych kape
lusików z czerwono-brązowej 
juchtowćj skóry, przyozdo
bionych aksamitem tego sa 
mego koloru.

N . 26 .  Ubranie  wizytowe.

Dalszy ciąg objaśnień dodatku arkuszowego w Tygodniku Mód
N. 27 i 2 8. Suknia z wyciętym  stanikiem .

N. 21 — 25. K apelusze  d la  
m łodych p an ienek .

f Z  magazynu pani Desrez 
w Paryżu ,  nlica Haldvy N . 2gi.

W  N- 15.

N . 2 1 — 2 5. Kapelusze dla małych panienek.


